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Roman Łyczywek

W alki Zbrojnej i za działalność w roz­
powszechnianiu „Biuletynu Inform a­
cyjnego” . W łodzimierz Lechowicz zo­
stał skazany na 15 lat więzienia na 
podstawie podobnych zarzutów , przy 
czym aresztow ano go w czasie, gdy 
sprawow ał m andat poselski.

Najwięcej uwagi au to rka skupiła w o­
kół osoby i procesu Kazimierza M ocza- 
rskiego. W roku 1944 został on skazany 
na 10 lat więzienia, ale następnie w roku 
1953 wytoczono mu nowy proces, 
w którym  skazano go na karę śmierci. 
W czasie swego pobytu w więzieniu 
M oczarski był najokrutniej katowany 
i to przez najwyższych dostojników 
M inisterstw a Bezpieczeństwa Publicz­
nego. Zarzucano mu, że jako  kapitan 
AK i pracownik Kierownictwa Walki 
Podziemnej nakazał m ordow ać zwo­
lenników partii komunistycznej. W arto 
dodać, że jeden „z zam ordow anych” 
stawił się później zdrów i cały na roz­
prawie.

W stadium  zaaw ansow anego proce­
su Steinsbergowa podjęła się obrony 
M oczarskiego obok adw okata W ina-

wera. D ługotrwałe wysiłki obrony 
zmierzały do wznowienia postępow a­
nia, które w pierwszych swych fazach 
toczyło się w zasadzie bezdowodowo, 
według z góry przyjętych założeń.

W tym czasie pojawiły się tzw. rewe­
lacje Światły, zbiegłego z Polski funkc­
jonariusza, który zdemaskował część 
m etod stosowanych przez UB. Skan­
dal, jaki wynikł na tym tle w pewnym 
stopniu ułatwił ostateczne wznowienie 
procesu pod koniec 1956 roku. W p ro ­
cesie tym ostatecznie zapadł wyrok 
uniewinniający M oczarskiego.

M oczarski, praw nik z wykształcenia, 
podejm ował zresztą również wiele dzia­
łań zmierzających do ujawnienia stoso­
wanych w odniesieniu do niego metod. 
Pisał do władz o kilkudziesięciu sposo­
bach poniewierania go i dręczenia. Już 
po opuszczeniu więzienia napisał nie­
zmiernie ciekawą pracę Rozmowy z  ka ­
tem , o swoim pobycie w celi z gen. 
Jurgenem Stroopem .

Z pam iętnikiem  Steinsbergowej wi­
nien zapoznać się każdy adw okat i każ­
dy aplikant.

★

Pamiętnikarskie reportaże Okręta

A dw okat warszaw ski (z uprzednią 
p rak tyką w Paryżu) Leon Okręt 
(1864-1934), był rów nocześnie sp ra­
w ozdaw cą sądowym  w warszaw skich 
pism ach, podobnie jak  uprzednio 
Franciszek N ow odw orski (późniejszy 
Prezes Sądu Najwyższego) i późniejszy 
adw okat H enryk N ow ogródzki. S p ra­
w ozdania sądow e O kręta w całej pełni

zaliczyć należy do piśmiennictwa p a ­
m iętnikarskiego. Opisywał procesy ze 
znawstwem  praw niczym , ana izą psy­
chologiczną i społeczną w sposób, 
w jak i dokonać tego m ógł właściwie 
tylko dośw iadczony adw okat. Opisy­
wał procesy, w których uczestniczył 
jak o  obserw ator, a w niektór>ch przy­
padkach jak o  obrońca. Sposób wy­
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Pam iętniki adwokackie

stępow ania uczestników  procesu 
um iał ocenić. W śród najbardziej zna­
nych adw okatów  wym ienia i ocenia 
w ystąpienia m .in. Eugeniusza Śm iaro- 
wskiego, Jan a  N ow odw orskiego, 
F ranciszka Paschalskiego, K azim ierza 
Sterlinga. Z najwyższym  uznaniem  
w ypow iada się o talencie wymowy 
adw okata  S tanisław a Szurleja: „Z  we­
rw ą, z energią w yrazu i świeżością 
n iepospolitą , z dob itnością  frazesu ja s ­
nego i m ocnego, z pięknym  patosem  
i śm iałością w zruszająco bronił swego 
klienta. Przeobraził ca łą  spraw ę” .

Z biory spraw ozdań sądowych Okrę- 
ta  m ają podobny charak ter (Półtora 
roku sali sądowej o raz Winien czy nie 
winien, później dodatkow o M iędzy ży ­
ciem a sądem).

O kręt dobiera procesy najbardziej 
interesujące, czy to z uwagi na ich tło, 
czy też z uwagi na krąg biorących 
w nich udział osób.

W om awianym  tu tom ie (Półtora 
roku sali sądowej) om aw ia O kręt m.in. 
procesy w sprawie o zabójstwo prezy­
denta N arutow icza (oskarżony Eligiusz 
Niewiadomski), proces kom unistycz­
nego posła D ąbala, proces o zabójstwo

m etropolity Jerzego, proces grupy ko ­
m unistów powiązanych z dom am i ban ­
kierskimi (Toeplitza) oraz szereg proce­
sów krym inalnych stosunkow o typo­
wych.

Z biór jest bardzo ciekawy. Procesy 
w części są do siebie podobne, a więc 
m ogą czegoś nauczyć dzisiejszych p ra ­
wników. N asuw ają też uwagi natury  
ogólniejszej na tem at zależności prze­
stępstw od szerszych zjawisk społecz­
nych.

Nie un ika też au to r przytoczenia 
uwag i odpowiedzi uczestników  
w spraw ach natu ry  szerszej. P rzesłu­
chany w charakterze biegłego znany 
psycholog prof. W itwicki, na  p o s ta ­
wione m u pytanie: „C o to jest p o rn o ­
grafia?” , odpow iada: „N ic. T o tylko 
obelga, słowo pozbaw ione treści” . 
Rzeczywiście, do dziś byłoby bardzo 
tru d n o  odpowiedzieć na pytanie tej 
natury.

Ciekawe, jakkolw iek nie jedyne w pi­
śmiennictwie, są obserwacje z procesu 
Eligiusza Niewiadomskiego, zabójcy 
prezydenta, który o swej ofierze mówi: 
„N arutow icz jako  człowiek dla mnie 
nie istniał” .

Autobiografia „ Wielkiego duchem”

N a podstawie popularnej ikonografii 
zachowujemy wspom nienie Mohanda- 
sa Gandhiego jak o  dziwnego ascety, 
ubranego w płócienną szatę, czasem 
fotografow anego razem  z kozą, której 
m leko służyło m u jak o  zasadniczy po ­
karm .

M ało kto wie, że przez szereg lat 
G andhi wykonywał, z pewnym pow o­
dzeniem, zawód adw okata, później zo­
stał przyw ódcą politycznym, którem u 
społeczeństwo hinduskie nadało przy­
dom ek „W ielkiego D uchem ” (M ahat- 
my).
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